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Warto było zaryzykować

Niezależnie od tego, czy duże,
czymałe,ześwieczkąbyszukać
kobiety, która byłaby zadowo-
lona z rozmiaru swoich piersi.
Sprawy nie ułatwiają gwiazdy,
które idą pod nóż chirurga pla-
stycznego, ani billboardy, z któ-
rych patrzą na nas modelki
o idealnych proporcjach. A to
wszystko, niestety, ma wpływ
na wybór bielizny.

–Nas,czylikobiety,gubiąwy-
obrażeniaobieliźnie,bowybie-
ramy przede wszystkim to, co
nam się podoba pod względem
estetycznym, albo to, co wydaje
siębyćseksowne.Dlategowięk-
szość kobiet w Polsce nosi zły
rozmiar, czyli 75 B, bo wybiera
to, co ładne i czego mamy naj-
więcej w sklepach – zaznacza
Agnieszka Socha, właścicielka
salonu z bielizną Onlyher;
przed nią damski biust nie ma
tajemnic.

Biustonosz
zamiastchirurga

– Wśród wszystkich kobiet,
które spotkałam, od kiedy pro-
wadzę sklep, zdarzyły mi się
może dwie, które rzeczywiście
noszą rozmiar 75 B, a wielu
klientkom prawidłowe określe-
nie rozmiaru biustu i wybór
właściwego biustonosza nie
tylkopoprawiłwyglądisamopo-
czucie,aletakżezmieniłdecyzję
o operacji biustu – mówi bra-
-fitterka.Niebyłytowcaleplany
zwiększeniapiersi,a przeciwnie
– chirurgicznego pomniejsze-
nia, bo choć wydawałoby się, że
duże piersi to marzenie każdej
kobiety (nie wspominając o ich
mężczyznach), to spory biust
może powodować problemy
z kręgosłupem, nie mówiąc już
oramiączkachwrzynającychsię
w ciało i problemie ze znalezie-
niem właściwej bielizny....

Bo stanik warto wybrać
pod okiem doświadczonej ek-
spedientki, która dobierze nam
idealną miseczkę i obwód, czyli
właśniebra-fitterki.Dlategopa-
nowie w salonie z bielizną nie
kupią biustonosza swojej wy-
brance, mogą jedynie wybrać
kartęupominkową,bostanikto
zbyt ważna rzecz, aby kupować
go w ciemno, bez co najmniej
kilku przymiarek i określenia
właściwego rozmiaru biustu.
– Ale zdarza się też, że panowie
przyprowadzająswojepartnerki
do nas, raz nawet zdarzyła się
sytuacja, kiedy chłopak przy-
szedł z dziewczyną i na wejściu
powiedział nam, że jesteśmy
jego ostatnią deską ratunku, bo
zakupy bielizny były dla jego
wybranki koszmarem. Dziew-
czyna była bardzo szczupła, ale
miałasporybiustikażdybiusto-
noszzdobrąmiseczkąbyłnanią

po prostu za luźny. Oczywiście,
sytuację udało się „uratować”
– opowiada Agnieszka Socha.

DoWrocławiazmiłości
Cały interes z biustem zaczął

się, jak mówi Agnieszka Socha,
przez przypadek, chociaż póź-
niej w rozmowie przyznaje, że
ekskluzywny sklep z bielizną
marzył się jej od zawsze; jednak
droga do własnej firmy była do-
syć długa.

Z wykształcenia jest tłu-
maczką języka niemieckiego
i już miała gotowe plany wy-
jazdudoBrukseli,kiedyokazało
się, że jest w ciąży. – Wybrałam
więcbezpieczniejsząopcjęipo-
stanowiłam zostać w Polsce,
konkretniewPoznaniu–wspo-
minawłaścicielkasalonu.Kiedy
pytam, skąd pochodzi, śmieje
się,żewłaściwieniewie,bouro-
dziła się w Tychach, mieszkała
na Mazurach, studiowała w Po-
znaniu, aż w końcu trafiła
do Wrocławia. Do stolicy Dol-
negoŚląskasprowadziłają...mi-
łość. Swojego obecnego part-
nera poznała przez internet,
a przez sieć zaiskrzyło tak
mocno,żepostanowiłaprzepro-
wadzić się do miasta stu mo-
stów. – Właściwie wszystko za-
czynałam tu od nowa, bo w Po-
znaniu miałam pracę, którą
bardzolubiłam–wspomina.We
Wrocławiuznalazłainną,alejuż
nietaksatysfakcjonującą.–Pra-
cowałam w korporacji, ale była
to praca, która nie do końca mi
odpowiadała, a w tym cza-
sie po raz drugi zaszłam w ciążę
i wtedy zaczęły się problemy
– opowiada Agnieszka Socha.
– Ciąża była trudna, a dojazd
do pracy zajmował mi godzinę
w jedną stronę, co było bardzo
niewskazane, więc lekarz skie-
rował mnie na zwolnienie.
Wtedy zaczęłam się zastana-
wiać, co robić dalej – czy zostać
w firmie, czy zacząć robić coś
na własny rachunek – podsu-
mowuje właścicielka salonu.

Colubię?Bieliznę!
– Pamiętam, jak usiedliśmy

z moim partnerem i zaczęliśmy
sięzastanawiać,cozrobić.Zada-
łamwięcsobiepytanie,colubię.
Odpowiedź brzmiała – bieliznę
– wspomina Agnieszka Socha.
– Zaczęłam wtedy przeglądać
strony poświęcone bieliźnie,
kontaktować się z producen-
tami, udzielać się na forach
internetowych, ale z perspek-
tywąniemowlaka,którymiałsię
wkrótce pojawić, realny sklep
niewchodziłwgrę,więczałoży-
łam sklep internetowy – mówi
bra-fitterka. I tak postawiła
wszystko na jedną kartę.

Najlepsząreklamądlasklepu
okazała się wtedy obecność
naforachinternetowych.–Moje
klientki znały mnie najpierw
jako osobę, wiedziały, że mogą
namnieliczyć,żeokażdejporze
odpowiemnaichpytanie,dzięki
temu nie byłam sklepem, ale
osobą, którą znały. Z czasem
także stałam się dla niektórych
przyjaciółkąiswegorodzajupo-
wierniczką – wyjaśnia. Zanim
roktemusklepzrzeczywistości

wirtualnejprzeniósłsiędoreal-
nej,prowadziłagozdomu,ana-
wetzeszpitala,bonaporodówce
towarzyszył jej, niezbędny
w pracy, laptop. Rzesze kobiet
odwiedziły jej mieszkanie,
a zwłaszcza łazienkę, gdzie od-
bywały się przymiarki, aż
w końcu doszło do tego, że jej
partnerzadzwoniłdoniejzdru-

giego pokoju z pytaniem, czy
klientki już poszły, bo chciałby
wyjść.Wtedynastąpiłmoment,
wktórymlokaldlafirmystałsię
niezbędny.

– Było to, poza tym, już bar-
dzo niewygodne, bo nie tylko
sprzedaję bieliznę, ale także je-
stem dystrybutorką czterech
marek,ikiedyprzychodziłydo-
stawy, nasz salon zmieniał się
wmagazyn.Przydwójcemałych
dzieci było to dosyć uciążliwe
– opowiada Agnieszka Socha.

– Najtrudniejsza w posiada-
niuwłasnegobiznesujestodpo-
wiedzialność i świadomość,
że muszę nad wszystkim czu-
wać. Czasem dochodzi do tego,
że człowiek myśli, że jak nie bę-
dzie na okrągło pilnował firmy,
to wszystko się posypie – nie

kryje właścicielka salonu z bie-
lizną.

– To prawda – przyznaje Ju-
styna, przyjaciółka i prawa ręka
Agnieszki. – Nawet kiedy była
na wakacjach, musiałyśmy jej
napisać, żeby wreszcie odeszła
odkomputera,bociąglerozma-
wiałyśmy o firmie przez Gadu-
-Gadu – mówi ze śmiechem.

–Zdrugiejstrony,codziennie
idę do pracy i wiem, że ją ko-
cham,niemamjużtakichmyśli,
jakiezapewnemawieleosób,że
po obudzeniu mówią: „Znów
muszę tam iść”. Przeciwnie, idę
do salonu z przyjemnością,
mam świetny zespół, wiem, że
nikt mnie nie zwolni i nikt nie
będziemirobiłwyrzutów.Mam
teżolbrzymiąsatysfakcję,kiedy
pomogę innej kobiecie dobrać
biustonosz,botonietylkobieli-
zna, to też sposób, w jaki wy-
glądajejbiust,jejfigura,komfort,
zdrowiei,cozatymidzie,samo-
poczucie–mówiozaletachwła-
snej firmy bra-fitterka.

Wiedza,którąwartosię
dzielić

AgnieszkaSochanietylkoko-
cha swoją pracę, ale też nie ma
nic przeciwko dzieleniu się
swojąwiedząidoświadczeniem.

– We wrześniu w Fizjo-
-MedicumnaPartynicachrusza
kurs bra-fittingu, który będzie
się kończył egzaminem z certy-
fikatem. Oprócz umiejętności
dobieraniastanikabędziemyteż
doradzać, jakprowadzićwłasny

sklep i radzić sobie z trudnymi
klientkami, bo w tym zawodzie
trzeba być też psychologiem
– zapowiada właścicielka sa-
lonu. Pytam z ciekawości, czy
nieboisię,żewtensposóbstwo-
rzy dla siebie konkurencję.– To
bardzo zaściankowe myślenie.
Jawyznajęzasadę,żeimbardziej
świadome będą ekspedientki,
tymbardziejświadomebędąteż
klientki. Można nawet powie-
dzieć, że jesteśmy misjonar-
kami, bo jeśli ktoś trafia do na-
szego salonu, to chętnie udzie-
lamy mu porady, niezależnie
odtego,czyzamierzakupićbiu-
stonosz, czy nie. Być może, jeśli
ze sklepów zacznie znikać wię-
cej biustonoszy w innych roz-
miarachniż75B,producencizo-
rientująsię,żewartojeproduko-
wać – wyjaśnia specjalistka
od biustu.

– Polki mają też już większą
świadomość tego, że o mężczy-
znę nie walczy się wcale bieli-
zną, ale wnętrzem, tym, co jest
w głowie. A przy wyborze biu-
stonosza kobiety powinny pa-
trzeć przede wszystkim na swój
komfort, bo kobieta, która dba
o siebie, wypada lepiej niż ta,

która za wszelką cenę chce być
seksowna – podkreśla.

Ale,zdrugiejstrony,niekażda
kobieta chce uwierzyć w to, że
nie nosi rozmiaru 75 B. Jedna
zklientek,kiedyusłyszała,żeto
niejejrozmiar,wyszłazesklepu
trzaskającdrzwiami,zanimzdą-
żyła cokolwiek przymierzyć.

– Na kobiety trzeba mieć
po prostu sposób, nie mówić
z miejsca, jaki mają rozmiar, ale
np. powiedzieć, że mamy bry-
tyjskie biustonosze, które mają
inną rozmiarówkę i wśród nich
nie ma 75 B, ale można spróbo-
wać czegoś podobnego – opo-
wiada z uśmiechem wrocław-
ska bra-fitterka.

Bezwsparciarodziny
ani rusz

Jak godzi życie rodzinne
z firmą? – Mam swojego part-
nera,dzieciibardzodużowspar-
cia,amojeklientkiżartowały,że
mój synek Krzyś będzie pierw-
szym bra-fitterem w Polsce, bo
jako niemowlak zawsze towa-
rzyszył w trakcie mierzenia
– żartuje Agnieszka Socha.

A córka? Czy ma już zacięcie
dobra-fittingu?–Jeszczenie,ale
ostatnio spytała mnie: „Mamo,
cobędęrobić,jakdorosnę?”.Od-
powiedziałam jej: „Co będziesz
chciała, córeczko, jeśli będziesz
w tym dobra”. I wtedy spytała
mnie,czymożepomagaćdobie-
rać biustonosze i uszczęśliwiać
inne panie, tak jak ja? Powie-
działam jej: „Oczywiście”. Mam
nadzieję, że jej się to uda, bo ja
sama długo szłam ścieżką wy-
znaczoną przez rodziców,
zwłaszcza mamę, która bardzo
ceniła bezpieczny etat. Teraz,
gdy mam otworzyć sklep w Za-
brzu, przyznała, że niepotrzeb-
nie odwodziła mnie od własnej
firmy–opowiadaAgnieszkaSo-
cha .

Ambitneplany
Jakie „kobieta na swoim” ma

plany na przyszłość? Wkrótce
otworzykolejnysalonwZabrzu.
Jeśli się uda, być może za rok,
pojawi się w Poznaniu i, kto
wie, może też w Niemczech
– w końcu właścicielka płynnie
zna język naszych sąsiadów.

Ale to wcale nie koniec pla-
nów Agnieszki Sochy. Wkrótce
narynkupojawisięjejwłasnali-
nia biustonoszy, pod marką
Onlyher.

– Kobiety z dużym biustem
mająterazniemaływybór,tym-
czasem dla tych mniej biuś-
ciastychwybórstanikawcalenie
jestłatwiejszy,amożliwości jest
zdecydowanie mniej. Dlatego
postanowiłamstworzyćwłasną
markę, żeby kobiety z mniej-
szymi piersiami również mogły
nosićkomfortowąbieliznęiład-
nieeksponowaćbiust–wyjaśnia
Agnieszka Socha.

Kobieta na swoim

Przywyborze
bieliznygubią
naswyobrażenia
otym,co jest
seksowne
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WswoimsaloniezbieliznąAgnieszkaSochadobierzebiustonoszkażdejkobiecie

AleksandraBuba

bZ wykształcenia
jest tłumaczką
niemieckiego

b Terazpomaga
kobietomdobierać
biustonosze

Zgłoś kobietę na swoim

a Czy Twoja znajoma
prowadzi z powodzeniem
własny biznes?
Jeśli tak, zgłoś kandydaturę,

opiszemy ją w gazecie. Zgło-
szenia przyjmujemy pod nr.
tel. 71-374-81-76, e-mail:
r.zabinski@gazeta.wroc.pl.


